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NOWA SZKOŁA, STARE PROBLEMY
O nierównościach w systemie szkolnym po reformie, 
widzianych przez nauczycieli, dyrektorów i wicedyrektorów 
gimnazjów
1. Wprowadzenie
Kluczowym wątkiem poruszanym przez respondentów w ramach 43 wywiadów 
pogłębionych przeprowadzonych z dyrektorami i wicedyrektorami szkół gimna-
zjalnych Śląska, Małopolski i Podkarpacia była kwestia nierówności edukacyj-
nych, a dokładniej rzecz ujmując, roli szkoły po reformie w ich niwelowaniu. Ze 
względu na złożoność problemu nierówności w dostępie do edukacji badacze po-
stanowili ograniczyć się do analizy dwóch źródeł nierówności:
• socjoekonomicznej sytuacji rodziny, z której wywodzi się dany gimnazjalista,
• niskiego poziomu wykształcenia rodziców gimnazjalisty. 
Mimo iż problemy te występują często w połączeniu (i tak są przez responden-
tów częstokroć interpretowane), w omawianych badaniach potraktowane zosta-
ły jako niezależne przyczyny gorszej wyjściowej sytuacji edukacyjnej niektórych 
uczniów. Respondenci wykazali się różnym poziomem zrozumienia dla proble-
mu nierówności społecznych w szkole. Ich interpretacja roli współczesnej szko-
ły w niwelowaniu nierówności to także mozaika bardzo zróżnicowanych opinii. 
W dalszej części artykułu zaprezentowano fragmenty najbardziej symptomatycz-
nych wypowiedzi dyrektorów i wicedyrektorów na temat nierówności, sposobu 
reagowania szkoły na ich dostrzeżone przejawy oraz zestaw postulowanych kie-
runków działań, które mogłyby – w mniemaniu respondentów – zmniejszyć skalę 
problemu. 
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2.  Nowa szkoła a wyrównywanie szans dzieci wykluczonych ze 
względu na biedę i bezrobocie
Respondenci zostali poproszeni o wyrażenie opinii na temat efektywności od-
działywania nowej szkoły w kierunku niwelowania wykluczenia społecznego 
związanego z biedą i bezrobociem. Jeżeli zajmowali jednoznaczne stanowisko, 
proszeni byli także o uzasadnienie i przedstawienie dowodów potwierdzających 
odpowiedź twierdzącą bądź negującą.
W jednym z wywiadów krakowskich padła odpowiedź nie pozostawiająca 
wątpliwości: Myślę, że stary sobie nie radził, a nowy sobie nie radzi. W opinii 
respondenta problem ów jawi się jako nierozwiązywalny. Bardziej szczegółowo 
rzecz ujmując: Szkoła się stara, żeby tym dzieciom, które mają właśnie problemy, 
które są słabsze, żeby miały jakieś dodatkowe zajęcia, jakieś konsultacje, dodat-
kowe douczania, żeby one miały możliwości, tylko, że problem jest też taki, że te 
dzieci najgorzej i najciężej jest zmotywować. (...) Jeżeli one żyją w takim właśnie 
środowisku, gdzie w rodzinie nie ma jakiegoś celu życiowego, tu widzą, że rodzice 
są bezrobotni, no to też nie mają takiego pędu, nie mają takiego celu, do którego 
mogłyby dążyć. Respondent sygnalizuje w ten sposób, że niewydolność systemo-
wa w wymiarze wyrównywania szans dzieci z rodzin biednych i dotkniętych bez-
robociem wynika nie tyle z zaniechań bądź nieskutecznych działań, co z niewłaś-
ciwego ich ukierunkowania. Najtrudniej bowiem zmotywować dzieci do brania 
udziału w inicjatywach, które mają im pomóc. 
Jeden z katowickich respondentów także podkreślał problem niewłaściwej 
metodyki reagowania na przejawy nierówności szans edukacyjnych: Nie bierze 
się pod uwagę, tworząc klasę, jakie są warunki materialne, skąd to dziecko pocho-
dzi – sugerując, iż kryterium majętności rodziców powinno być uwzględniane na 
etapie dobierania dzieci do klas.
Wywiad przeprowadzony w wiejskiej szkole śląskiej zawierał elementy bar-
dziej przyziemnego, potocznie rzecz ujmując – ludzkiego podejścia do problemu: 
U nas jak nie chodzi do szkoły, to człowiek się interesuje, co się stało, a dlaczego, 
a może jakiś problem w rodzinie, a może dziecko chore, a może trzeba im jakoś 
pomóc, a może jeszcze raz porozmawiać. A może trzeba nagiąć prawo i niestety, 
dopisać jakąś kreseczkę, żeby nie było tych 50% nieobecności.
Dostrzeżono ponadto, że reforma edukacji przyniosła ze sobą przemiany w tej 
materii. I były to przemiany ze wszech miar na lepsze: Kiedyś sytuacja dziecka 
wiejskiego, czy dziecka z takich właśnie terenów objętych czy bezrobociem, tych po-
pegeerowskich, czy jakichś, była na pewno dużo trudniejsza niż w tej chwili. Te dzie-
ci nie miały żadnych szans rozwojowych choćby z racji na to, że tak: no gdzie ten 
dzieciak wiejski ma iść po południu? 
Dyrektor gimnazjum rzeszowskiego zaprezentował natomiast stanowisko zgo-
ła odmienne. Jego zdaniem praca z uczniem wykluczonym, ze względu na wy-
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mienione już kryteria, prowadzona jest niezależnie od reformy i jej wytycznych: 
Nauczyciel musi te dzieci przygarnąć, jakoś żeby co pomóc. Bo czasami to dziecko 
jedyne wsparcie ma w szkole i w nauczycielu, bo nie znajdzie w rodzinie. I dzięki 
temu, że ci uczniowie są jakoś tam szczególnie, ale to nie reforma na to wpłynęła, to 
już po prostu atmosfera wychowawcza w szkole. 
W jednym z wywiadów odnajdujemy ambiwalentny stosunek respondenta do 
problemu efektywności nowej szkoły w przezwyciężaniu nierówności. Stwierdził 
bowiem: Stwarza warunki to tak, stwarza warunki tak, ale to czy wykorzystuje, to 
do końca to nie zawsze. W jego mniemaniu sytuacja przedstawia się podobnie jak 
w opinii respondenta z Krakowa. Możliwości są, gorzej z ich wykorzystywaniem. 
Więcej wypowiedzi respondentów przemawia natomiast na rzecz tezy, że jest 
w omawianej kwestii lepiej i ma to ewidentny związek z reformą, a konkretnie: 
Uczeń już z jakieś takiej malutkiej szkółki wiejskiej trafi ał do szkoły gminnej gim-
nazjalnej, która była o wiele lepiej wyposażona, dysponowała lepszymi środkami, 
lepszym zapleczem. Podkreślono w ten sposób dobre strony większej centraliza-
cji kształcenia gimnazjalnego względem niegdysiejszego podstawowego. Większe 
szkoły to – krótko mówiąc – większe możliwości: Uczniowie trafi ali z tych ma-
łych miejscowości do większych, tam do innego klimatu, innego środowiska, które 
już bardziej przygotowane, dysponowało lepszymi środkami. Zmiana programowa 
nastąpiła również, która dawała większe szanse. No i wydaje mi się, że niebywałe 
znaczenie ma tutaj fakt wprowadzenia egzaminów zewnętrznych. Ostatni z wymie-
nionych owoców reformy został w tym kontekście uznany za istotny ze względu 
na jego funkcję egalitaryzującą środowisko uczniowskie. 
Inny respondent, reprezentujący gimnazjalną szkołę rzeszowską, przenosi 
środek ciężkości uwarunkowań wyrównywania szans edukacyjnych na dom i za-
chowanie rodziców, także tych biedniejszych i/lub bezrobotnych: No wiele zależy 
od rodziny, czy dziecko jest dopilnowane, czy rodzice mają jakieś swoje aspiracje 
w stosunku do tego dziecka, czy dziecko jest zostawione samo sobie. Czy dziecko jest 
zachęcane do nauki, czy dziecko jest pozostawiane i może sobie robić popołudniami 
co chce. Czy dziecko jest przypilnowane i ma odrobioną pracę domową, czy w domu 
tego dziecka nikt nie pilnuje i ono sobie ogląda telewizor do dwudziestej czwartej 
albo siedzi pod blokiem. I to jest najistotniejszy element. Respondent wydaje się 
stać na stanowisku, że zasobność fi nansowa i problemy z zatrudnieniem rodzi-
ców, aczkolwiek są to problemy poważne, nie muszą być decydującymi determi-
nantami losów dzieci.
Dyrektor wiejskiej szkoły podkarpackiej wrócił do diagnozy sytuacji opartej 
na zjawisku koszarowania dzieci w mniejszej liczbie, ale za to w większych szko-
łach: W większej zbiorowości muszą się nauczyć żyć. I tak jak w małych szkołach 
na wsi podejść może właściwie do każdego ucznia, jak jest w piątej, szóstej klasie. 
Tutaj to już nie jest możliwe i on musi nauczyć się troszeczkę inaczej uczyć. Więc 
wyrównujemy szanse. 
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2.1. Uzasadnienia odpowiedzi twierdzących
W dalszej części artykułu przedstawiono fragmenty wypowiedzi respondentów, 
którzy uznali, że system radzi sobie z niwelowaniem problemu barier edukacyj-
nych stojących przed uczniami z rodzin biednych i dotkniętych bezrobociem. Nie 
oznacza to, że prezentowali stanowiska nierealistycznie optymistyczne; ich defi ni-
cja trendu była po prostu bliższa defi nicji progresu niż regresu. 
Jeden z respondentów reprezentujących wiejskie gimnazjum śląskie stwier-
dził: Dzieci te mają faktycznie dostęp do komputerów, mają zajęcia prowadzone 
może w taki bardziej atrakcyjny sposób – co jego zdaniem stanowiło potwierdze-
nie zaistnienia warunków sprzyjających wyrównywaniu szans. Poza tym: Wszyscy 
uczniowie mają zorganizowany dowóz, niezależnie od tego, czy mieszkają 3 km od 
domu, czy 4, mogą korzystać z dowozu. (...) Jest zorganizowane dożywianie dla 2/3 
uczniów, po prostu dla uczniów, którzy chcą korzystać z dożywiania. (...) Uczniowie, 
którzy są w trudnej sytuacji, korzystają z pomocy opieki, znaczy dofi nansowania 
opieki społecznej na, jeśli chodzi o pokrywanie kosztów dożywiania, zakupu pod-
ręczników, stroju uczniowskiego, także po prostu wszyscy uczniowie są w jednym 
miejscu, są dowożeni, po zajęciach są odwożeni pod opieką. Jak wynika z wypowie-
dzi respondenta – dostęp do pomocy materialnej jest szeroki i wielowymiarowy, 
co powinno sprzyjać niwelowaniu nierówności społecznych.
W podobnym duchu, choć powołując się na nieco inne znamiona dobrych 
praktyk związanych z przełamywaniem barier edukacyjnych, ujął problem dyrek-
tor szkoły rzeszowskiej: Tutaj już się pracuje z uczniem. Czy kieruje się rodziców, 
jeżeli szkoła nie jest w stanie pomóc, to się kieruje go do różnych instytucji wspo-
magających, nawet jeśli chodzi o taką sytuację materialną, to jakieś stypendia, kie-
rowanie czy załatwianie z pomocą społeczną opłacenia obiadów, nie tylko ośrodki, 
ale i często parafi e się w to włączają, zakup książek. Dzisiaj szkoła ma obowiązek 
zapewnienia w bibliotece książek uczniom, których na to nie stać.
Inny respondent rozwinął wątek następująco: Uczniowie najbiedniejsi mają sty-
pendia socjalne. (...) Widzę, że jak wprowadzili mundurki, to parę złotych tam pań-
stwo dało na mundurki, czasem od czasu do czasu parę złotych jest na podręczniki 
dla uboższych. (...) na przykład są (...) pieniądze unijne na bezpłatne lekcje z języka 
angielskiego dla wszystkich. Doceniono także pedagogiczny wysiłek nauczycieli w tej 
materii: Dobry wychowawca wychwyci wszystko. Naprawdę, to nie jest trudne. Naj-
ważniejsze, żeby to wyłapać, co takie trudne nie jest, tak jak żeby mu pomóc. Wró-
cił wcześniej dostrzegany problem; samo jego zdiagnozowanie, zlokalizowanie nie 
oznacza, że zostanie on rozwiązany. Największy wysiłek całego aparatu szkolnego 
skierowany jest na niwelowanie zidentyfi kowanego przez nauczyciela problemu.
Podkreślono także ponownie rolę ludzkiego, bezpośredniego podejścia na-
uczyciela do sytuacji ucznia: Jeśli jest nauczyciel z powołania, a ja uważam, że 
większość nauczycieli pracujących w tej szkole to właśnie jest takimi osobami, to 
dziecko (...) nie zostanie zostawione sobie. I są przecież zajęcia, wiadomo że nie ma 
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pieniędzy (...), ale to zawsze było w oświacie i ten system czy tamten. Na zajęcia 
pozalekcyjne nie było pieniędzy i nauczyciele to, co robią, to robią w czynie społecz-
nym. Wszelkie kółka, wszelkie dodatkowe zajęcia, indywidualna pomoc dla dziecka 
takiego właśnie, które ma trudności dydaktyczne, prawda, które nie poradzi sobie 
z tym materiałem. Wynika z tego, że sukces w przełamywaniu barier edukacyj-
nych utrudniających sytuację uczniów z rodzin biednych i dotkniętych bezrobo-
ciem nie jest możliwy bez osobistego zaangażowania nauczycieli. A tego, zdaniem 
respondenta, nie brakuje.
Według opinii optymistycznie diagnozującego sytuację dyrektora wiejskiej 
szkoły podkarpackiej, postęp wiąże się nie tyle ze skuteczniejszym identyfi kowa-
niem problemu, co z efektywniejszym nań reagowaniem: To są problemy takie 
bardziej uświadomione, że wcześniej wszyscy wiedzieli, że tak jest, ale nic nie robili, 
a teraz i wiedzą, i starają się pomagać.
2.2. Uzasadnienia odpowiedzi przeczących
Dyrektor jednego z krakowskich gimnazjów widzi rzecz zgoła odmiennie: Kiedyś 
było więcej środków na takie sytuacje gdzie, ja jak zaczynałam pracę, to wszelkie 
zajęcia dydaktyczno-wyrównawcze to były godziny z góry wyznaczane, i nauczy-
ciel miał za nie zapłacone. Wyższy poziom efektywności działań podejmowanych 
w ramach starego systemu szkolnego dostrzega respondent w sensowniejszym – 
jego zdaniem – organizowaniu pracy nauczyciela. 
Mimo iż respondent reprezentuje szkołę miejską, odniósł się jednak do rea-
lizowalności omawianej misji szkoły w szkołach wiejskich: Wyrównywanie szans 
dla ośrodków wiejskich, ja myślę, że to jest porażka. Miały być świetne gimbusy, ale 
są to stare autobusy, które często się psują gdzieś w drodze. Dla mnie wyciąganie 
dziecka o godzinie 6.30, po to, aby czekało dwie godziny właściwie na korytarzu, bo 
w gimnazjach nie ma świetlic, (…) albo po lekcjach czeka 2 czy 3 godziny, bo auto-
bus jedzie wtedy, kiedy wszystkie klasy z danej miejscowości kończą.
Respondent z wiejskiej szkoły małopolskiej podejmuje jeden z zasygnalizo-
wanych już wątków: Blokują środki komunikacji, dojazdy, rodzice po prostu w tym 
momencie, no powiem szczerze, że zniechęcają się tym, i dzieci również. W mnie-
maniu cytowanego dyrektora szkoły trudno oczekiwać, by zajęcia pozalekcyjne 
sprzyjały niwelowaniu przedmiotowego problemu, skoro docieranie na nie jest 
znacząco utrudnione.
W wywiadzie przeprowadzonym w szkole katowickiej zasygnalizowano jeden, 
ale kluczowy problem – fi nansowy: Zajęcia wyrównawcze – na to środków żad-
nych nie ma. Rozwijając ów wątek, respondent stwierdził: Bo w czym jest problem: 
nie ma zajęć dodatkowych. W ramach oszczędności jednostki samorządu po prostu 
obcinają, wiadomo, nakłady na oświatę, na edukację szeroko rozumianą. Poza tym 
powróciła trudność o charakterze uniwersalnym, wpływająca na wiele trawiących 
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współczesną szkołę problemów: Liczebność trzydziestoosobowa w klasie na pewno 
nie sprzyja wyrównywaniu szans dzieci.
Zauważono zarazem, że nie brakuje kadr do prowadzenia zajęć dodatkowych, 
problem tkwi gdzie indziej: Uważamy, że są to problemy fi nansowe, bo nauczyciele, 
nauczyciele chętnie prowadziliby dodatkowe zajęcia dla tych ludzi. Poza zajęciami 
wyrównawczymi i uzupełniającymi jeden z respondentów zaproponował reorga-
nizację zwykłych codziennych zajęć, jego zdaniem – reorganizację pozwalającą na 
niwelowanie problemu nierówności w szkole: Program jest napięty, realizacja pod-
stawy jest obowiązkowa. I tutaj nauczyciele, tak jak w naszym gimnazjum, mówią, 
że bardzo dobrze byłoby, gdyby był tzw. wspomagający nauczyciel.
W wywiadzie z dyrektorem wiejskiej szkoły śląskiej mowa jest ponownie 
o problemie związanym z odległością, która dzieli niektóre domy od szkoły, co 
przekłada się na konieczność dojazdów: Uważam, że przywożenie dzieci do szko-
ły obniża chęć do nauki, tak jak panu mówiłam, wstają wcześniej, czasami auto-
bus przyjedzie wcześniej, czasami później. Myślę, że one lepiej się czuły w szkołach 
mniejszych. Niemoc systemu tkwi – zdaniem jednego z respondentów – w ogra-
niczeniach środków fi nansowych przy równoczesnej konieczności fi nansowania 
każdego pojedynczego aspektu codziennego funkcjonowania szkoły: Jeżeli ja two-
rzę bibliotekę ze skromnych środków budżetowych, które ja posiadam sam. I na za-
sadzie żebractwa, no bo to inaczej nie można nazwać, po wydawnictwach pisząc, 
i potem dziękując za cokolwiek, co by mi nie przysłali, to tak nie bardzo mi się wy-
daje, że to jest wyrównanie szans. 
Dyrektor gimnazjum w Rzeszowie zwraca natomiast uwagę na fakt, że nie-
zależnie od zaangażowania instytucji szkolnej, element zaangażowania musi się 
także pojawić po drugiej stronie: Uczniowie nie chcą za bardzo z tego korzystać. To 
jest właściwie w dużej mierze, w tych rodzinach patologicznych, to się już staje taką 
tradycją. Uczeń wychodzi z założenia, co się będę uczył, co będę pracował, państwo 
i tak umrzeć nie da, byle jak, ale jakoś mi się tam będzie żyło. Respondent stoi za-
tem na stanowisku, że prawdziwym problemem jest nie tyle materialna sytuacja 
ucznia i jego rodziny, co zjawisko wyuczonej bezradności. 
Poruszono także problem nierównego dostępu do środków fi nansowych prze-
znaczonych na niwelowanie dysproporcji szans edukacyjnych: Uważam, że w du-
żych miastach jest więcej kapitału przeznaczonego, natomiast na tych terenach aku-
rat biednych, nie. I tu, gdzie jest większe bezrobocie, gdzie te dzieci nie mają dostępu, 
no nawet do tego Internetu. To proszę mi powiedzieć, co tam, że otworzy się w domu 
kultury, no dobrze, że tam, ale też nie wszystkie dzieci, bo daleko mieszkają. Albo 
zamykanie tych małych szkół. Nie powinno być zamykania, bo uważam, że te małe 
szkoły też dobrze przygotowywały. Zadanie stojące przed każdą szkołą, zarówno 
wiejską, jak i miejską, jest – zdaniem respondenta – trudniejsze do zrealizowania 
w szkołach wiejskich.
W innej wypowiedzi znajdujemy nieco jaśniejszy obraz sytuacji przy jedno-
czesnym zanegowaniu związku przyczynowego między literą reformy a status 
quo. Owszem dba się o te dzieci zdolne, zapewnia się im jakąś tam ofertę, żeby te 
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zdolności w najlepszy sposób rozwijały, ale też no dba się o te dzieci z tych rodzin 
słabszych, dba się o te dzieci słabsze i zajęcia organizujemy i dla jednych, i dla dru-
gich. No i jakież to ma znaczenie, czy to, czy reforma była, czy nie.
Niewątpliwie jednak najczęściej powracającym uzasadnieniem tezy o niewielkiej 
wydolności szkoły w niwelowaniu nierówności edukacyjnych jest brak motywacji 
po stronie uczniów: Trudno pracować z takimi dziećmi, takie dzieci nie mają aspira-
cji, tam nie ma motywacji w domu, tam jest inne spojrzenie – po co się będziesz uczył? 
Dostrzeżono ponadto, iż pomoc fi nansowa trafi ająca do niektórych rodzin nie 
jest na adekwatnym poziomie w stosunku do potrzeb. Abstrahując od wysokości 
owej pomocy, chodzi także o to, że dociera do nielicznych: Teraz ministerstwo 
dopłaci rodzicom, których średnia na osobę w rodzinie to jest 351 złotych. Średnia 
netto. No ale takich rodzin nie będzie dużo, pozostali pozostaną zdani na siebie. 
Więc my będziemy mieć ogromny problem, wiele osób nie kupi podręczników. 
W kolejnym wywiadzie przeprowadzonym w Rzeszowie wrócił z kolei prob-
lem dowożenia dzieci do szkół jako korelat ich trudnej sytuacji edukacyjnej: Nie 
możemy, wie pani, dodatkowo zajęć prowadzić nie wiadomo ile, bo u nas jest dowóz. 
Więc musimy zorganizować tym uczniom dowóz o takiej porze, żeby to dziecko na 
16.00 czy na 15.30 już w domu było. Bo te dzieci na 7.00 przyjeżdżają. Więc my tu 
nie możemy dodatkowo nie wiadomo czego wymyślać. A jeżeli chcielibyśmy nawet 
tworzyć zajęcia w systemie sobotnim czy popołudniowym, to musimy wtedy mieć 
fundusze na to, żeby zorganizować dowóz tym dzieciom, wszystkim, którzy chcieliby 
z tego skorzystać. Jak widać, przy okazji wypłynął ponownie problem niedofi nan-
sowania inicjatyw ukierunkowanych na niwelowanie barier edukacyjnych.
2.3. Jak poprawić obecny stan rzeczy?
W opinii jednego z dyrektorów szkoły w Krakowie powinno się położyć równy 
nacisk na wsparcie uczniów wybitnie uzdolnionych i tych, którzy – ze względu na 
swą trudną sytuację – potrzebują ponadprogramowej uwagi grona pedagogicz-
nego: Tak samo jak powinny być godziny na pracę z uczniami wybitnie zdolnymi. 
(...) Ja uważam, że powinny być godziny w siatce godzin przeznaczone na zajęcia 
dydaktyczno-wyrównawcze. Poza tym respondent zauważa, iż w szkołach tkwi 
znaczący potencjał, który nie jest wykorzystywany: Szkoły są właściwie wolne od 
godziny 14.00, co jest nie do pomyślenia, gdyż szkoła powinna pracować do 18.00 
i tam powinno się toczyć życie tej małej miejscowości. Poza tym: Klasy nie powinny 
liczyć więcej niż 20 osób.
Respondent z wiejskiej szkoły małopolskiej dodaje do postulatów wymienio-
nych w Krakowie: Wsparcie najbiedniejszych poprzez dofi nansowywanie wycie-
czek, wyjazdów itd. A przecież na te wycieczki powinni właśnie jeździć najbardziej 
ci, którzy nie mają pieniędzy, bo dla nich to jest jedna z niewielu szans, by coś zoba-
czyć – sami przecież nie pojadą. Ponownie rdzeniem wszelkich rozwiązań okazują 
się w mniemaniu respondenta pieniądze. 
178 Rafał Garpiel 
Pojawiły się jednak także nieco bardziej projekcyjne wizje optymalnych roz-
wiązań problemu: To by było rozwiązanie takie dobre, żeby może zmniejszyć tą 
liczbę godzin, a więcej poświęcić na te zajęcia wyrównawcze, i na kółka. W tym 
kierunku się powinno iść, a nie dopisywać tych godzin. I nawet ja bym był za tym, 
żeby takie osoby, tego ucznia wziąć z lekcji. Gdzieś indywidualnie popracować. Ory-
ginalny pomysł sprowadza się nie tyle do uzupełniania oferty szkolnej, co do jej 
przemyślenia i reorganizacji. Wracały jednak także recepty odzwierciedlające bar-
dziej tradycyjne podejście do problemu: Zadbać o część pozalekcyjną, o dodatkowe 
zajęcia. W mieście to jest, na wsi nie ma. 
W wywiadzie przeprowadzonym w Katowicach problem niedoborów środków 
fi nansowych został potraktowany jako najważniejszy: W jakikolwiek sposób wy-
nagrodzić nauczycieli. Muszą być mniejsze klasy, więcej pieniędzy, niestety, i pie-
niądze na zajęcia dodatkowe; nie inaczej w wiejskiej szkole śląskiej: Środki, przede 
wszystkim środki. Zalecenia respondenta nie ograniczyły się jednak w tym miej-
scu do roszczeń fi nansowych: Przede wszystkim większe to zaplecze wspomagające 
nauczyciela. Poradnie, które bardziej będą edukować rodziców.
W rozmowie z dyrektorem gimnazjum w Rzeszowie wrócił natomiast wątek 
konieczności nawiązywania bardziej bezpośrednich relacji między nauczycielem 
a uczniem, zwłaszcza uczniem należącym do przedmiotowej kategorii: Chyba 
żadne przepisy nie pomogą, jeśli nie ma takiego indywidualnego podejścia do tych 
dzieci. Bo nie wszystko da się ująć w ramy.
Wśród nowych wątków znalazł się także postulat odizolowywania destrukcyj-
nych jednostek od grona pozostałych dzieci, co stanowiłoby – zdaniem respon-
denta – receptę na powstrzymanie rozprzestrzeniania się negatywnych tendencji 
behawioralnych: Żeby była możliwość wyeliminowania tego ucznia, który ciągnie 
innych na dno. Żeby to się dało faktycznie, fi zycznie zrobić, tak jak proponował 
Giertych, że taki uczeń lądowałby w specjalnych ośrodkach.
Pojawiały się jednak także wypowiedzi wprowadzające wewnętrzne zróżnico-
wanie do ogólnie pojętej kategorii dzieci z rodzin dotkniętych biedą i bezrobo-
ciem: Jeśli jest bieda w domu, a dom jest pełny, to wystarczy tylko dołożyć pieniędzy, 
czyli trzeba, żeby ktoś dołożył, albo państwo, albo samorządy, czyli jednak system 
socjalny. Jeśli jest rodzina niepełna i pojawiają się zaraz patologie, no to wtedy po-
moc musi być szybka ze szkoły, wychowawca, psycholog, pedagog. Respondent po-
kusił się w tym przypadku o dość daleko idące uproszczenia kategoryzacyjne. 
W rozmowach z respondentami reprezentującymi wiejskie szkoły podkarpa-
ckie wrócił żelazny problem niedoboru środków fi nansowych: Przede wszystkim 
powinno być więcej pieniędzy (...) na dodatkowe zajęcia edukacyjne. Na zajęcia 
jakieś wyrównawcze i właściwie na wszystko, bo wtedy mogłyby dzieci częściej wy-
jeżdżać gdzieś tam, na przykład do teatru, mogłyby iść na basen. (...) Naprawdę 
powinny pójść środki skierowane do środowisk wiejskich większe; a także niedosta-
tecznego częstokroć zaplecza: Powinna się zmienić baza w znaczeniu ilości, typu 
sale gimnastyczne żeby były, żeby były pracownie komputerowe. (...) Żeby było na 
przykład takie zaplecze laboratoryjne, do obserwacji, do ćwiczeń.
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3.  Nowa szkoła a wyrównywanie szans dzieci wykluczonych 
ze względu na niski poziom wykształcenia rodziców
Wiele spośród cytowanych w dalszej części artykułu wypowiedzi wskazuje na dość 
powszechne zjawisko utożsamiania dwóch pozornie niepowiązanych problemów: 
pochodzenia dzieci (rodziny o mniej lub bardziej wysokim poziomie wykształce-
nia) i problemów z nauką. W opinii wielu respondentów określona wartość jednej 
z wymienionych zmiennych (przykładowo niski poziom wykształcenia obydwoj-
ga rodziców) warunkuje wartość drugiej z wymienionych zmiennych (problemy 
z przyswajaniem wiedzy). Z takiego rozumienia problemu rodzą się także dość 
schematycznie pojęte zapatrywania na właściwe wzory reakcji ze strony instytucji 
szkolnej. Dyrektor wiejskiej szkoły śląskiej zauważył: Dzieci z tych niskich rodzin, 
w sensie takich z niskim wykształceniem, chyba lepiej się z nimi współpracuje niż 
z rodzicami wbitymi w ambicje, bo im się wydaje, że oni są bardzo wykształceni. 
W mniemaniu respondenta uczeń, którego rodzice nie ingerują w codzienność 
szkolną, z uwagi na swoje niższe kompetencje ogólnospołeczne, to uczeń mniej 
kłopotliwy.
Respondent reprezentujący gimnazjum z Rzeszowa zarysował natomiast 
uproszczony obraz korelacji między niskim wykształceniem rodziców a prob-
lemami społecznymi trawiącymi rodzinę: U nas zazwyczaj, często są to rodziny 
gdzie albo nie pracują, albo jest tam alkoholizm, i trudno jest się dogadać z tymi 
rodzicami. Więc jeżeli dziecko zrozumie i chce się uczyć, to dobrze. Ale to jest na-
prawdę niewielki odsetek.
Czy nowa szkoła radzi sobie z owym problem lepiej niż stara? Jeden z respon-
dentów stwierdził: Ja uważam, że wcześniej szkoła tak samo robiła; inny natomiast: 
Wydaje mi się, że trend jest dużo lepszy niż 20 lat temu, bo jednak dzieci chcą się 
kształcić i widzą siebie na studiach niemalże wszystkie, chcą zdobyć jak najwyższe 
wykształcenie – widząc źródło przekierowania trendu raczej w przemianach świa-
topoglądowych niż w nowych rozwiązaniach systemowych. Podobny trend odno-
tował inny respondent: No a jeżeli nauczyciel był lepiej przygotowany, to wiadomo, 
lepiej nauczał, i to wyrównywanie następowało. Kolejna rzecz to to, że uczniowie 
trafi ali z tych małych miejscowości do większych, tam do innego klimatu, innego 
środowiska, które już bardziej przygotowane, dysponowało lepszymi środkami. 
W wypowiedzi dyrektora wiejskiej szkoły podkarpackiej odnajdujemy kolej-
ny przykład dużej koncentracji na znaczeniu zaangażowania samego ucznia: Tu 
muszą być dzieci ambitne, które chcą coś w życiu osiągnąć. Bo generalnie, jeżeli 
dziecko jest z takiej rodziny, to ono tych ambicji nie ma, bo nie zostały mu wpojone. 
I mam takich. Nawet mama tu mówi do jednego „przecież możesz być traktorzystą 
jak tata, a ty nawet tym nie będziesz”, a ja mówię: „wie pani co, ale dzisiaj trakto-
rzysta musi mieć średnie wykształcenie”. Rzuca to nieco inne światło na problem 
bariery edukacyjnej stojącej przed dziećmi ze szkół wiejskich i miejskich. Okazuje 
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się bowiem, że na terenach wiejskich problem ulega zwielokrotnieniu za sprawą 
niesprzyjającej nauce atmosfery, panującej częstokroć w całej miejscowości.
Jako przykład oddolnej inicjatywy, która wychodzi bezpośrednio ze środowisk 
nauczycielskich, podać należy propozycję wcieloną w życie przez nauczycieli z wiej-
skiego gimnazjum na Podkarpaciu: Stworzyliśmy coś takiego jak są takie zajęcia na 
zasadzie konsultacji, że ten uczeń, jeżeli chce, to umawia się z nauczycielem, może 
usiąść, nauczyciel może mu na zasadzie takiego koleżeństwa, na takim etapie mówi 
do kolegi: „słuchaj, jeżeli masz czas, popracuj z nim, pomóż mu, zobacz, zwróć uwagę 
na to”. Czyli sam nauczyciel z nim pracuje. Czyli zrobiliśmy takie dyżury konsultacyj-
ne. I jest kilkoro uczniów, którzy rzeczywiście korzystają z takiej pomocy. 
3.1. Uzasadnienia odpowiedzi twierdzących
Dyrektor wiejskiego gimnazjum małopolskiego deklarował: Prosimy zawsze organ 
prowadzący, który się przychyla po prostu do naszych próśb, o to, żeby jeżeli jest taka 
potrzeba, to żeby jednak tych lekcji było więcej dla tych dzieci, które mają problemy 
z nauką. I te lekcje, te zajęcia wyrównawcze są prowadzone, są prowadzone. No wie 
pani co, no pracujemy również z poradnią, poradnia też nam bardzo dużo pomaga, 
jeżeli takie dzieci mamy, to kierujemy do poradni. W tym przypadku źródeł po-
zytywnego odbioru sytuacji poszukiwać należy w adekwatnym – w mniemaniu 
respondenta – wzorze reakcji władz samorządowych na sygnały płynące od dy-
rektorów szkół.
Powróciła też opinia na temat innych niż instytucjonalne barier utrudniają-
cych wdrażanie programów wyrównawczych, co stanowi pośredni dowód na wy-
dolność systemu oświatowego w tym zakresie: Jest wyrównywanie szans, dlatego że 
ci naprawdę słabsi uczniowie mają szansę, powiem szczerze, do tego, żeby uzyskać 
dobre wyniki, oczywiście solidnie pracując, bo nie da się inaczej, nie da się inaczej, 
uczniowie, którzy na przykład przyszli ze szkół podstawowych słabi i w żaden spo-
sób nie podjęli trudu i wysiłku do tego, żeby się po prostu postarać w gimnazjum, to 
nawet ta reforma, która jest wprowadzona, nic nie da. 
Wywiad przeprowadzony w wiejskim gimnazjum śląskim wspiera pozytywny 
pogląd na temat wyrównywania szans edukacyjnych dzieci pochodzących z ro-
dzin o niskim poziomie wykształcenia. Respondent powołuje się tym razem na 
obserwację pogimnazjalnych losów uczniów: Dzieci kończą studia na dobrych 
uczelniach, gdzie rodzice nie mają wykształcenia. Czyli skoro są takie sytuacje, to ja 
myślę, że to w dobrym kierunku jest robione. 
Wywiad rzeszowski przyniósł natomiast uzasadnienie pozytywnego oglądu 
stanu rzeczy w oparciu o rozwój szkolnej infrastruktury: Ze względu na to, że ta 
baza szkoły, środki dydaktyczne są dobre, jest dużo zajęć pozalekcyjnych. Pojawia 
się jednocześnie wątpliwość odnosząca się do przyczyn zauważonego progresu: 
Nie wiem, czy to jest do końca zasługa systemu, bo jednak te ambicje się uczniów 
podnoszą, ale to jest efekt środowiska, ja, powiedzmy sobie, wczuję się w rolę ucznia 
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z takiej właśnie rodziny, gdzie rodzice nie mieli jakiegoś tam większej. Ale teraz oni 
jednak zauważają, że żeby dojść do jakiegoś poziomu życia, no w szkole, też im się 
to powtarza, że no słuchaj, jeśli chcesz zostać człowiekiem, to żeby mieć dobrą pracę, 
no to musisz zainwestować w siebie. Respondent podkreśla rolę przedstawianych 
uczniom pozytywnych wzorców w przełamywaniu barier edukacyjnych: Szkoła 
pokazuje jak najwyższe wykształcenie i pokazuje, jaka powinna być droga, no to 
myślę, że rola szkoły się nie zmieniła. Ludzie tutaj pracują bardzo wykształceni, 
którzy sobie cenią wykształcenie, i nauczyciel przekazuje uczniom ze swojego wy-
kształcenia, traktuje go jak człowieka.
Dyrektor wiejskiej szkoły podkarpackiej sygnalizuje natomiast, że sytuacja po-
prawia się dzięki konstruktywnej współpracy z instytucjami zewnętrznymi: Były 
spotkania w ramach tego projektu, to były spotkania właśnie z doradcą od spraw, 
od spraw kształcenia, takim z przyjeżdżali do nas z poradni psychologiczno-pedago-
gicznej specjalni doradcy; podkreślając równocześnie rolę osobistego zaangażowa-
nia nauczycieli: Jeżeli widzimy, że uczeń taką inicjatywę ma, że wykazuje taką chęć, 
że zależy mu na tym, to staramy się tą pomoc realizować.
3.2. Uzasadnienia odpowiedzi przeczących
Wśród wypowiedzi podających w wątpliwość efektywność działań ukierunkowa-
nych na wyrównywanie szans edukacyjnych pojawiają się opinie – przykładowo 
w wywiadzie przeprowadzonym w wiejskim gimnazjum małopolskim – akcentu-
jące istnienie sprzyjających warunków, przy równoczesnym braku wymiernych 
efektów: Mamy zajęcia takie korekcyjno-kompensacyjne dla tych słabszych ucz-
niów, słabych, nie radzą sobie z czytaniem, ale, ale widzę, że tam tak nie przynosi 
takich efektów jak powinno.
Odnotowano także głosy prezentujące sytuację jako beznadziejną, uniemożli-
wiającą jakiekolwiek zmiany: Bo jeśli rodzic sam ma bardzo niskie wykształcenie, 
to nie spodziewajmy się cudów, że z takiej rodziny wyrośnie student – co wskazuje 
na znaczący poziom konserwatyzmu myślenia, przekładający się niewątpliwie na 
obniżanie efektywności działania w kierunku niwelowania barier edukacyjnych.
Wywiady przeprowadzone w Katowicach aktualizują wątek o niewydolności 
systemu per se. Podważano sensowność doszukiwania się różnic między efektyw-
nością starego i nowego systemu: Myślę, że im się tak samo pomagało kiedyś, jak 
i w tej chwili (...). Ja nie zauważyłam, żeby coś specjalnie dla tych dzieci dawał 
więcej. Bo żeby on znowu pomagał tym dzieciom, no to musiałyby być stworzone 
jakieś zajęcia, które po południu dawałyby szansę pracy z tymi dziećmi. Nie ma na 
to czasu i pieniędzy.
Dyrektorzy wiejskich szkół śląskich podnoszą problem niewydolności wycho-
wawczej po stronie rodziców: Dziecko, jeżeli nie ma pomocy w domu, to ciężko mu 
jest wyrównać braki, bo jednak uczy się w domu; dostrzegając także znaczące ogra-
niczenia systemowe utrudniające docieranie do potrzebujących pomocy dzieci: 
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Pani minister zabrała godziny dyrektorskie, bo z trzech zjechała z dwóch godzin na 
rok, czyli z sześciu godzin na cykl dyrektorskich, które były przeznaczone na zajęcia 
wyrównawcze, na pracę z uczniem zdolnym, Pani minister zjechała do trzech.
Problem tkwiący w niedrożności kanału komunikacyjnego między szkołą 
a rodzicem podnieśli także respondenci z Rzeszowa: Cały dział w funkcjonowaniu 
szkoły, to jest współpraca z rodzicami. To jest cały dział z tym, że no, nie zawsze ta 
współpraca przynosi pożądane efekty. (...) Najczęściej jest to po prostu niemoc ro-
dzica. (...) Bardzo często te sprawy zaszły już tak daleko, że po prostu rodzic już sam 
nie jest w stanie zrobić nic. I nawet no ta nasza pomoc, to współdziałanie, no też już 
nie przynosi takich efektów, jakie byśmy chcieli.
Wywiad z wiejskiej szkoły podkarpackiej zawiera powrót do wątku niereali-
stycznego – zdaniem respondenta – ukierunkowania działań szkolnych na wy-
równywanie szans edukacyjnych dzieci z rodzin o niskim poziomie wykształcenia: 
Jest taka mentalność, jak tata po podstawówce i mama też, to ja tam najprawdo-
podobniej daleko też nie zajdę, bo mi nie zależy. A ze środowisk szczególnie takich, 
gdzie jedno z rodziców spożywa alkohol, to jest takie podejście dzieci. Mamy tu 
do czynienia z naznaczoną daleko idącym uogólnieniem prezentacją status quo, 
w której tle pojawia się zarys korelacji między niskim poziomem wykształcenia 
rodzica i potencjalną patologią wpisaną w relacje rodzinne. 
3.3. Jak poprawić obecny stan rzeczy?
Wśród propozycji ścieżek niwelowania barier edukacyjnych stojących przed 
dziećmi wychowującymi się w rodzinach o niskim poziomie wykształcenia od-
najdujemy rozwiązanie – zdaniem respondenta z krakowskiego gimnazjum 
– proste, którego wdrożenie nie stanowiłoby poważniejszego problemu organiza-
cyjnego: Wystarczyłoby autentycznie złożyć te klasy, jak było w założeniu, że dzieci 
z wielkich miast chodzą do jednej klasy z dziećmi z małej miejscowości (...). Byłoby 
to autentycznie możliwe, gdyby nastąpiła wymiana środowisk, że spotykałyby się 
podczas zebrań osoby z najniższym wykształceniem, które nie mają aspiracji, aby 
podnosić swoich kwalifi kacji, z osobami dobrze wykształconymi i prężnie działają-
cych, po studiach, które mają swoje fi rmy, ciągle się dokształcają. 
Proponowano także większą koncentrację działań na czynnikach motywa-
cyjnych: Jakoś próbować ich wcześnie zainteresować. Zachęcić. Gdyby trafi li też na 
nauczyciela, z którym by nawiązali dobre kontakty, czasem ten nauczyciel potrafi  
pociągnąć to dziecko.
Respondent reprezentujący szkołę katowicką zwrócił natomiast uwagę na zło-
żoność problemu i konieczność kompleksowego doń podejścia: Jeśli coś chcemy 
zrobić, no to konsekwentnie, a nie na zasadzie pokrzyczenia sobie czy pomachania 
rękami. No to, jeśli rodzic tutaj nie spełni oczekiwań naszych, no to to nic nie da wię-
cej. Czyli znowu byłby potrzebny czas, miejsce dla nauczyciela, żeby mógł pracować 
z tymi dziećmi, czas i pieniądze na to.
183Nowa szkoła, stare problemy
Wywiad przeprowadzony w wiejskiej szkole śląskiej zawierał uwagi na temat 
ogromnej roli poprawienia kontaktu między szkołą a rodzicem: Trzeba by rodziców 
najpierw wyedukować, zmienić ich świadomość, a potem dopiero mogłoby to dzie-
ciom może pomóc. Nie pozostawiono jednak cienia wątpliwości odnośnie do doboru 
podmiotów odpowiedzialnych za pracę nad rodzicami: Tutaj taką wiodącą rolą to 
powinien być nauczyciel, ale rodzic powinien się też poddawać pod uwagi nauczyciela. 
Dyrektor jednego z gimnazjów w Rzeszowie wypowiedział jedno zdanie, któ-
re stanowi jednakowoż znaczący wkład do przedmiotowej dyskusji: Wychowanie 
i nauczanie potrzebuje stabilizacji. Zdaniem respondenta realizowanie przez in-
stytucję szkolną jakichkolwiek zadań jest utrudnione głównie za sprawą nieusta-
jącej zmienności przepisów i wzorów organizacyjnych.
Respondent z wiejskiej szkoły podkarpackiej widzi natomiast sedno proble-
mu w materialnych warunkach życiowych domów, w których funkcjonują dzieci, 
o których mowa. Rodzice, no nie widzą potrzeby czasem kształcenia, i często nawet 
jak są to dzieci zdolne, to są może zniechęcane. Dlatego poprawiać byt dzieciom, 
żeby im się lepiej żyło i inaczej od rodziców. (...) Istnieje takie przeświadczenie, że 
to nie ma sensu, i tak skończy szkołę, „pojedziesz se gdzieś tam za granicę, zaro-
bisz dużo więcej niż nauczyciele”. Trzeba zmienić mentalność ludzi. Zdaniem cy-
towanego dyrektora szkoły należy robić wszystko, aby zmienić stan świadomości 
dzieci. Nie jest to jednak możliwe bez pokazania im innej życiowej perspektywy 
względem tej, którą znają z domu.
Zasygnalizowano także problem „związanych rąk”, trudnej do przezwycięże-
nia bariery polegającej na tym, że edukowanie rodziców w jakimkolwiek zakre-
sie wykracza poza granice działalności przypisanej szkole: Ciągle rozmawia się 
z rodzicami i po to są te zebrania klasowe, ale nie można rodziców uczyć, bo to nie 
nasza rola, a poza tym rodzic mógłby się czuć urażony i przez to bardziej do szkoły 
zniechęcać.
4. Podsumowanie
W kontekście nierówności edukacyjnych na bazie biedy i bezrobocia, a także 
w związku z niskim poziomem wykształcenia rodziców, respondenci sygnalizo-
wali jeden poważny problem i zarazem jedną z poważniejszych przyczyn utrzy-
mywania się niekorzystnego stanu rzeczy: niski poziom motywacji do zmiany sta-
tus quo. Zdaniem wielu respondentów uczniowie dotknięci biedą i wychowywani 
przez rodziców o niskim poziomie wykształcenia nie są wyposażeni w naturalne 
dla innych uczniów mechanizmy motywacyjne. Nie zależy im na zmianie obecnej 
sytuacji nie dlatego, że są nią usatysfakcjonowani, lecz dlatego, że nie widzą szans 
na lepsze życie i sensu ubiegania się o bilet wstępu do świata, którego nie uważają 
za swój. Dlatego właśnie uczniowie dotknięci wyuczoną bezradnością zadowa-
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lają się absolutnym minimum ekonomicznym i edukacyjnym, nie dostrzegając 
przełożenia własnych wysiłków na ewentualne ugruntowanie swego przyszłego 
lepszego, także ekonomicznie, bytowania. Z tego oto powodu nauczyciele syg-
nalizują, że infrastrukturalne podstawy do niwelowania zauważonych nierówno-
ści w szkole występują, brakuje jednak woli, po stronie uczniów, zrobienia z nich 
użytku. 
Oczywiście nie jest to jedyny problem. Wszelkie inicjatywy podejmowa-
ne przez kadrę szkolną są wtedy jedynie możliwe do wdrożenia, gdy szkoła jest 
w stanie zapłacić nauczycielom za ich nadprogramową działalność. Responden-
ci sygnalizują, że w wielu przypadkach warunek ten nie jest, niestety, spełniony. 
W przypadku miejskich szkół problemem jest przede wszystkim brak środków 
na dodatkowe zajęcia, pozwalające na zdiagnozowanie problemów edukacyjnych 
i reagowanie na nie. W przypadku szkół wiejskich dochodzi problem dużego roz-
proszenia przestrzennego populacji uczniów danej szkoły, co przekłada się na ko-
nieczność dowożenia ich na każde, także pozalekcyjne zajęcia. Alternatywą dla 
takiego rozwiązania byłoby trzymanie uczniów w szkole przez wiele godzin po 
zakończeniu ich zajęć obowiązkowych, co wpłynęłoby negatywnie na ich relacje 
rodzinne. Dotąd omówione problemy nakładają się na inne – przeciążone, zbyt 
liczne klasy i wynikający z tego obniżony współczynnik wykrywalności proble-
mów edukacyjnych.
Analiza wypowiedzi dyrektorów i wicedyrektorów szkół gimnazjalnych na 
temat dostrzeganych przez nich przejawów nierówności w szkole prowadzi do 
wniosku, że znaczna ich – respondentów – reprezentacja dostrzega silne korelacje 
między niskim statusem ekonomicznym rodziny ucznia a jego edukacyjnym upo-
śledzeniem oraz między niskim poziomem wykształcenia rodziców a patologiami 
w relacjach w rodzinie. Odnotowano także utożsamianie problemu biedy i bez-
robocia z problemem niskiego poziomu wykształcenia rodziców danego gimna-
zjalisty. Oczywiście z błędnego i nader optymistycznego założenia wynikałoby 
twierdzenie, że problem biedy i bezrobocia pozostaje bez związku z problemem 
niskiego poziomu wykształcenia rodziców. Istnieje jednak prawdopodobieństwo, 
że z uwagi na znaczącą liczbę przypadków kwalifi kowanych jako wymagające po-
mocy i interwencji ich różnorodność może przestać być dla respondentów wy-
starczająco czytelna. 
Obecna sytuacja stanowi dobry grunt do przemyślanych reform metodyki re-
agowania na problem nierówności w szkole. Skoro bowiem większość szkół gim-
nazjalnych dysponuje wystarczającym zapleczem edukacyjnym do prowadzenia 
wszelkiego rodzaju indywidualnych i grupowych zajęć wyrównawczych, pozosta-
je do przeprowadzenia gruntowna reorganizacja zakresu obowiązków nauczycie-
la w kierunku zmniejszenia obciążenia godzinowego wszystkich uczniów, prze-
kładającego się na większą dyspozycyjność nauczycieli. Dzięki temu mogliby oni 
szybciej i bardziej kompleksowo reagować na dostrzeżone problemy edukacyjne 
dzieci z rodzin dotkniętych biedą i bezrobociem lub rodzin o niskim poziomie 
wykształcenia rodziców.
